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== OGŁOSZENIA zam 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłaszania na ozwartej stro- 
nle za wiarsz petitu po 20 h. 
eslana za wiarsz 6O h. 
Inaaraty prowadzi w swolm 
zarządzia p. St. Qyrankie- 
wios, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiem* od 8 r.do 3 popol" 
s wyjątkiem niedziel i świąt: 


Na Lwów skład i eknpedyoya: 


Agancyn Sokolowukiaga 
— Pasaż Hauamana 8. — 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 


3 Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
| Podgórzu miesięcznia K. 1:40 
sa odnoszenia da domu dopłaca aig %0 halerry. 
Na prowincyi mienięcznie K., 1:50 


NY 


retakcya — (TELEFON 512) — od godziny 7 rano da 
godziny 8 wieczorem. — Rękopisów nla awrao. 


Z sali zabytków XVII „wieku. 


gą 
Z pola wojny. 
Różne odsiecze. — O lwrót, — Potyczki. — 
Flota bałtycka. — Oblężenie. 

W Mandżuryi rozgrywa się dalsza kam- 
pania prawidłowo. Rosyanie, cofając się 
stawiają jeszcze twardy opór, który odwrót 
ubezpiecza. Więc przychodzi do licznych 
codziennych starć. Znaczniejsze było zdaje 
się 12 bm. kołu Pulentien, gdzie Rosyanie u- 
wiedzeni udanem cofaniem się Japoń- 
szyków, zostali osaczeni i zginęła ich 800. 
Z Niuczwang odchodzą pociągi pełne ran- 
nych. Odsiecz na południe okazała się złu- 
dzeniem; gdzie się znajduje Stackelberg, 
niewiadomo. Koło Haiczeng odbyła się tak- 
że większa bitwa. miała zginąć dużo Ja- 
pończyków, ale Rosyanie opuścili swoje pa 
zycye. Kuroki otrzymał dalsze posiłki, 20 
tysięcy i posuną się już na wzgórza Mo- 
tienling. Liaojang j grożone od wscho- 
du i od południa. W Siujan urządzają Ja- 
pończycy ufortyfikowany obóz. Saimatsi 
zdobyte daje im silną strategiczną pozycyę 
na skrzydłach armii Kuropatkina, pozwala 
obejść wąwóz Motienling, maszerować wprost 
na Liaojang i na Mukden, a nie dopuścić 
do żadnej odsieczowej wyprawy na pobu 
dnie 

Z Kopenhagi donoszą, że widziana koło 
wyspy Bornholm eskadrę rosyjską z 40 róż- 
nych okrętów, płynącą na zachód — więc 
rzekomo flotę bałtycką. Otóż właśnie w 
Kranstadzie () w organie marynarki - Kotli- 
ne“ ogłasza inżynier marynarki Smazunkhi- 
ne o rzekomej odsieczy przez flotę bał- 
tycką co następuje: „Fiota z 6 pancerników 
iz 6 krzyżowców musi drogą najkrótsza 


Angielskie kapelusze 


Namiot turaoki 


Z muzeum narodowego w Sukiennicach. 
Zjtali zabytków XVIII wieku 


Z muzeum narodowego w Sukiennicach. 
Z sali zabytków pierwszej "połowy XIX wieku. (Patrz art. Muzeum narodowe w Krakowie) 


na Suez przebyć 12.700 mil morskich w 63 |te okalające twierdze forty. Teren dla tej 
dniach. Zaopatrywanie w węgle moż: x od- | roboty jest dogodny, twardy, skalisty; pa 
bywać z parowców transportowych tylko |ra deszczowa tam przeszkód nie wzmoże, 
na pełnem morzu, co jazdę opóźnia, lak, Załoga twierdzy liczy niewątpliwie 
że conajmniej na przybycie na wody wscho- | 30.000 ludzi, rozporządza 406 działami. 
dniej Azyi potrzeba 88 dni! Więc gdyby |Fskadra w porcie liczy jeszcze 4 okręty 
ta flota nawet przybyła, to już chyba bę- wojenne, 8 krzyżowce i 20 torpedowców 
dzie za późno na odsiecz. I czy może Ra- Niezbędnem jest oblężenie prawidłowe, u- 
sya wybrzeża bałtyckie zupełnie z ahrony | rządzanie osłaniającej twierdzy szańców, 
ogałocić?* Ten zawodowy, rosyjski głos a- palisad i padkopów, posuwanie się krok 
bala zupełnie marzenie o odsieczy mor-|za krokiem, przeważnie nocną porą, aż 
skiej. przyjdzie chwila do szturmu ze wszystkich 

Koło Portu Artura odbywają się roboty slron. Potrwa oblężenie dłużej, ale upa- 
do prawidłowego oblężenia. Doraźny szturm dek Portu Artura nie może ulegać żadnej 
nie jest mażliwym. Musza hyć pierwej w: wapliwości. 


i cylindry macazyh Zdzisław Zdanowicz 


«*«z fabryk „Scott s Zomp-Zbrystys "e" BJELIZHYaea Kraków, EE l ne-Criotos Mm 


Muzeum Narodowe w Krakowie. 


Jedną z przyrodzonych wad mieszkań- 
ców miast, posiadających zabytki i osobli- 
wości, jest odkładanie „zwiedzania* od 
niedzieli do niedzieli i od święta do świę- 
la. Kraków nie należy do wyjątków — a 
szkoda, bo nie dużo istnieje na świecie 
grodów, któreby miały tyle, tak pięknycn 
i tak drogich sercu Polaka zabytków. Je- 
dną z najwięcej godnych widzenia rzeczy 
jest nasze Muzeum narodowe, które pod 
kierownictwem dyr. dra Kopery i sekr. p. 
Pagaczewskiego, przybrało obecnie, po 
opróżnieniu trzech sal przez Tow. Przyj, 
Sztuk Pięknych, posłać zgoła odmienną 
od tego rodzaju szablonowo-urzędowych 
zagranicznych zakladów., 

W krótkiej naszej notatce trudno bawić 
się, jn» nie w szczegóły, ale choćby na- 
wet w pobieżne opisanie Muzeum — nie 
podobna jednak nie zwrócić uwagi na n- 
rządzenie sal, a szczególniej t, zw. sali 
wieków. Wrażenie, jakie się odnosi zaraz 
po wej do tej sali, musi wywolać w 
sercu każdego Polaka uczucia i myśli po- 
dniosłe, Umiejętnie rozstawione tam prze- 
dmioty, otoczone odpowiadającymi danej 
epoce obrazami, tworzą nader interesująca 
i harmonijną całość i czynią zaszczyt sma- 
kowi artystycanemu obecnego zarządu Mu- 
zeum. 

Natłoczone dawniej w trzech salach, a 
w znacznej części przechowywane w pa- 


wej przeszłości. 


rządzących 


miejscach 
smutnego koń 


dnia. 


ścią. 


Wawelu, starajmy s 
kiennicach i przye 
tej instytucyi i tak zresztą za bardzo ni- 
ską ceną wslępu, 

Pisząc o Muzeum niepodobna także po- 
minąć smutnego faktu, dotyczącego arcy 
dzieł Matejki. Na obrazie, przedstawiają- 
cym dziaci mistrza, widnieją w nieklórych 
miejscach czarne, a spękanej powierzchni 
plamy, a pochodząca z asfalto, którym 
obraz był padłożony. Asfalt przegryzł na- 
łożaną na nim farbę i stłumił ją w kilku 
zupelnie. 
a i innych obra 
kowskich, które dziś już dużo utracily na 
swym pierwotnie wspaniałym kolorycie. 
O ile nas poinformowano, nie ma nie- 
stety na to rady, Smutna to przepowie- 


Zamieszczone prz 
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epokom zabytki i pamiątki naszej dziejo- 


Za „Ilustracyą Polską“ poruszyly dzien- 
niki krajowe już kilkakrotnie sprawę po- 
mieszezenia Muzeum na Wawelu. 
te ucichły jakoś teraz — odpowiedzi sfer 
niema; 
wiedzieli, co w ważnej tej sprawie posta- 
nowią „ojcowie“ kraju. 

Zanim jednak zobaczymy Muzeum na 
zwiedzić je w Su- 


radzibyśmy 


się do rozwoju 


Jest to 


w matej 


z nas ilustracye przed: 
stawiają kilka szczegółów urządzenia sali; 
są to jednak tylka odbilki fotogr: 
pozostające daleko w tyle za rzeczywisto- 


Głosy 


jednak 


znpowiedź |krwi na jego siekierze, odpowiada, że po- 


iczne, 


wiał się z Ziębą, ani nie mordował z nim 
Tnglów. M y 
Przed żandarmami przyznał się do nie- 
popełnionej zbrodni, bo go bili. Zajście 
opowiadał według zeznań Wruchówny, 
które słyszał, bu ją przy nim badano 1 we= 
dług wskazówek żandarmów, „aby tylko z 
ich rąk się wydostać. Wruchówny w kry- 
tycznej nocy wcale nie gonil, nie, dusił, 
ona klamie. W sądzie początkowo się przy- 
znał, bo się obawiał, aby go panowie nie 
i|oddali w ręce żandarmów do dalszego 
śledztwn. Nazwiska Ziemby jako wspólni- 
ka lakże mu poddano. Obaj zbrodni nie 
popełnili, a plamy krwi na kożuszku po- 
chodzą z dawnej bójki i od gęsi zarznię- 
tych u Merkla. 

Jakób Zięba także w podobny spo- 
sób wypiera się winy. , 

Dalsze zeznania składa Zięba opornie. 
Przewodniczący każde słowo musi 2 niego 
wydobywać. Na zarzuł, iż znaleziona ślady 


- |chodzą od kury, której ściąt głowę. 

p Postępowanie dowodowe. 

Św. Balbina Wruchówna, służąca 
lat 20, podsadkowata blondynka, zeznaje 
spokojnie, zgodnie z» aktem oskarżenia. 
Wprawdzie obaj podsądni byli w karczmie 
-|u Englów wieczorem, a Pele mocno pod- 
pity, atoli już koło o poszli do domu, po: 
czem Englowie i ona koła 9 poszli spać. 
Engel otwierał drzwi od karczmy i padł 
od uderzenia z głachym łoskotem na zie- 


kach i skrzyniach zabytki, znalazły nare- 
szcie względnie odpowiednie miejsce na 
pokazanie ich zwiedzającym. Powiedzie- 
liśmy „względnie odpowiednie miejsce*, 
bo dziś już za ciasno w Sukiennicach dla 
Muzeum — naród chciałby rzeczy te wi- 
dzieć na Wawelu, bo tam istotnie najad- 
powiedniejsze i najgodniejsze dla nich 
miejsce. 

Niechże tam wróci w miejsce zabranej 
w r. 1794, przez zbrodniczą rękę pruskie- 
go komisarża Hoyma, złotej korony krá- 
lów polskich, podobizna tej korony, prze- 
chowywana obecnie w Muzeum, a wraz 
z mią niech się pomieszczą w stylowych 
salach i komnalach zamku odpowiadające 


Zbrodnia lekarza. 
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— Pić! -- szepnął Alzatczyk. 

Josillet wlał mu w usta łyk wina. Mul- 
obudzony, uniósł się z trudem, opie- 
się na rękach 1 przyglądał się dwom 
wieśniakom, następnie śpiącemu przy so- 
bie Jerzemu. 

Chwil kilka nie odzywał się; widocznie 
nie mógł sobie nie przypomnieć. Przyglą- 
dał się z wielkiem zdziwieniem to Josille- 
towi, to Chrysłyanowi i nie mówił ani słowa. 

Josillet dopomógł jego pamięci. 

— O mało co nie umazliście z zimna 
w lesie; zasnęliścia i śnieg was zasypał ; 


także ? 


i zasnął. 


mu przerwał : 


Z KRAJU 
Morderstwo w karczmie w Chłopicach. 


Przemyśl. (C. d. rozpr.) Po odczytaniu 
aktu oskarżenia, przystąpiono do przesłu- 
thania podsądnych. 

Franciszek Pelc, rosły, młody pa- 
robczak, bez zarostu, szatyn, ubrany z 
miejska, wypiera się winy. 
dniu krytycznym, otrzymawszy 2 złr. za 
rąbanie drzewu, upił się za nie kompletnie 
najpierw w karczmie Fasta, potem u En- 
gla. W jaki sposób dostał się z powrolem 
do własnej chalupy, nie pamięta. Nie zma- 


Podaje, iż w 


mię. Wtedy uciekła z karczmy. W Peleu 
poznaje tego ze zbrodniarzy, który ją go- 
nił i po zapewnieniu, że go nie zdradzi, 
darował jej życie. Z nim wróciła do kar- 
czmy i obuła się, bo była boso. Widziała 
także towarzyszą Pelea w oddaleniu za 
karczmą. Był z kształlów podobny da 
Ziemby. 

Pele, skonfrontowany z Balbiną, zarzuca 
jej, że kłamie. Balbina obstaje przy swo- 
ich zeznaniach. 

Zeznawało jeszeze kilku świadków, po- 
tzem rozprawę odroczono do następnego 
dnia. 

Z Wieliczki otrzymaliśmy naatępujące pi- 
amo: „Przed kilkoma laty dokonano w Wie- 
liczce kradzieży około pół wagona wapna i 


— Dobrze, będę spał chętnie, ale... 

— Poirzebujesz czego ? 

— Jestem, jak wilk, głodny 

Josillet dał mu jeść. 

— Bądź pan wstrzemięźliwy, gdyż mógł- 
byś zachorować. 

— A Jerzy — zapytał Muller — czy jadł 

— Nie, obudził się, wypił trochę wina 

Gdy zjadł i przyszedł trochę do siebie, 
kapral miał ochotę opowiedzieć nowym 
przyjaciołom historyę swoją i Jerzego, ale 
przy pierwszych zaraz słowach, Josillet 


— My się wszystkiego domyslamy — 


myśrzy was wyratowali. 


Słysząc czystą i poprawną mowę fran- 


cuską, Józef Muller otwierał coraz bardziej 
zdziwione oszy, tak zabawnie, że Chrystian 
i Josillet nie mogli się powstrzymać i wy- 
buchnęli śmiechem. 

— Jesteście Francuzami P — zawołał Al- 
zatczyk. 

— Tak — odpaił Chrystyan — Fran- 
cuz i Lotaryńczyk; a wy z Alzącyi, pra- 
wda ? 

— Tak, tak! Ach, jak ja się cieszę! 

— Uspokój się pan i spróbuj zasnąć; 
prawdopodobnie dziś w nocy dojedziemy 
da granicy i będziecie wolni. 


niciane, jedwabne I Imitacya 


Rekawiczki duńskich ; pończochy I skare 


rzekł, — Nie męcz się rozmową. Śpij le- 


zmylić czujność wrogów. Trzeba więc, że- 
byścia się dobrze wzmocnili. 

— Ta prawda, masz p: 
rzekł Alzatczyk, układając się obok Jerze- 
go. — Jesteście zacnymi ludźmi i to Opa 


stronę, 

Niebawem zasnął głęboko. 

Wózek potoczył się dalej po śniegu, Mrok 
zapadał. Rzadka kogo spotykali. Nic nie 
zapowiadało nowego niebieczeńsiwa aż do 
samej granicy. 


ekl Z Polecają: 


piej. Nim dojedziemy do granicy, może bę- 
dziecie potrzebowali kryć się po lasach i 
zrobić jeszcze jeden ostatni wysiłek, aby 


słuszność — 


trzność Boska sprowadziła was na naszą 


Steian Porębski i Ska 


Z Kraków, vea Grodzka k 3. Z 


Myśl Josilleta pobiegła do Maryi i Pau- 
liny. Na usta cisnęła mu się pytanie, któ- 
re wypowiedział głośno : 

— (zy umarło już biedne dziewczę? a 
jeżeli Żyje, jakie będzie zakończenie tej 
smutnej historyi ? eo się dalej stanie z nią 
i z Jerzym? 

Dojechali do granicy szczęśliwie. Jerzy 
się obudził, Powróciła mu pamięć całko- 
wicie. Na widok Josilleta, którego poznał, 
a który był więcej jego przyjacielem, niż 
sługą, wykrzyknął radośnie ; 

— To ty, Josillecie, ty tutaj, w Niem- 
czech ?! 

— Tak, panie Jerzy — odparł zacny chło- 
piec ze łzami szczęścia w oczach. 
— Ale co tutoj 

— Przyjechałem pana zobaczyć, rato- 
wać, 

Jerzy spojrzał na niego ze dziwieniem. 
— Jakim sposobem dowiedziałeś się, że 
jestem w Monguncyi? Nie wolno mi było 
pisać, nie mogłem więc przesłać ci wiado- 
mości o sobie w ciągu całej drogi, jaką 
przebyłem z Sedanu do granicy. 

— Jechałem pańskim śladem z Sedanu 
aż do Forbach. Miałem wszelkie dane, że 
pana znajdę w Moguncji, a widzi pan, to 
było bardzo pilne, me mogłem tracić ani 
chwili czasu. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


robisz? 


schodów kamiennych na szkodę miasta Wie- 
liczki. Sprawa ta poruszoną została w pierw- 
szym rzędzie przez lustratora Wydziału kra- 
jowego p. Wacława Kwiatkowskiego, następ- 
mie przez Wydział krajowy, przez Wydział 
powiatowy, w licznych dziennikach również 
o tem pisano, gdzie wprost wymieniano spraw- 
cę kradzieży, a wreszcie ugrzęzła ona w ma- 
gistracie miasta Wieliczki. 

Ponieważ niema dotychczas najmniejszej 
nadziei, ażeby magistrat minsta Wieliczki sam 
zechciał tę bardzo ważną sprawę ostate- 
cznie raz załatwić, — przeto zwracam się ni- 
niajszem w drodze publicznej do magistratu 
miasta Wieliczki z zarzutem, że wie: 
tem, że skradzione schody i wapno miejskie 
użyto do restaurocyi domu, który jest obec 
nie własnością p, Aleksandra Tacreitera, 
członka rady m, zaniedbał załatwienia tej 
aprawy w celu wykrycia i ukarania sprawcy 
tej tak śmiałej kradzieży. 

Wiadomo mi o tem, że rada miejska wy- 
braia z grona swego komisyę, której pole 
cono sprawę tę zbadać, — jeżeli zatem apra- 
wa ta ugrzęzła w rękach wybranej komisyi 
— obowiązkiem magistratu było zażądać od 
komisyi przyspieszenia załatwienia tej spra- 
wy, x gdyby wezwania te pozostawały bez 
skutku, należało sprawę przedstawić radzie 
miejskiej i zażądać od takowej wyboru no- 
wej komisyi. Wkrótce nastąpią wybory no- 
wej rady miejskiej, wobec czego sprawa ta 
pójdzie zupełnie w niepamięć, gdyż wątpię 
bardzo, czy nowowybrani członkowie rady 
miejskiej zechcą wywłekać dawne brudy. 

Apelując niniejszem do wszystkich człon- 
ków rady w Wieliczce proszę, ażeby w celu 
wykrycia sprawcy kradzieży na najbliższem 
posiedzeniu rady przedewszystkiem zażądali 
od magistrato usprawiedliwienia, dla czego 
nie dopilnował załatwienia tej sprawy, a na- 
stępnie, ażeby raczyli wyznaczyć magistra 
towi termin do zupełnego załatwienia tako- 
wej. 

Może to publiczne wezwanie obudzi Bza- 
nowną radę miejską z letargicznego snu i 
doprowadzi do tego, że rada zmusi magistrat 
do ostatecznego załatwienia tej sprawy. 

Wieliczka dnia 13 czerwca 1904. 

Jan Czernecki“. 

Z Wiśnicza piszą nam: Zaklad karny we 
Wiśniczn jest może najbardziej upośledzonym 
ze wszystkich w Anstryi, Dość wspomnieć, 
że dozorcy tamtejsi pełnią służbę ni mniej, 
ni więcej, tylka 40 godzin z rzędu, w czem 
9 godzin spoczynka nocnego. Przyczyną jest 
zbyt mała ilość dozorców. Wobec tego, że 
dzisiaj wszędzie są godziny służbowe uregn- 
lowane, należałoby zająć się tą sprawą i po- 
starać się o to, by nie wyzyskiwać gił i zdro- 
wia dozorców, zmuszonych 31 godzin stać 
na sinżbie, Studnia w zakładzie wiśniekim 
jest tak zawalona kamieniami, że niema 
skąd brać wody. I to także wymaga naprawy. 

Jarosław. (Pożar). Ubieglej soboty przed 
godz. 9 wieczorem stanął w płomieniach da- 
mek fotografa Rosenbliitha w ogrodzie owo- 
cowym, zbudowany przy marze całego szere. 
gu mieszkań, należących do łaźni Wojcie. 
chowskiego. Gdy straż miejska ogień ten a- 
panowywała, czy to z powodu wybuchu na- 
fty, czy też benzyny, zapalił się dach gon- 
towy nad stajniami hotela „Czarnego Orla“, 
a w mgnieniu oka atangły w płomienin bu- 
dynki zajazdu na 40-ci eążni długie, tadzież 
piętrowy dom frontowy, w którym na stry- 
chu było kilka tysięcy koszów i koszyków 
fabryki wiązowniekiej. W oddaleniu półtora 
metra stala dwupiętrowa sala teatralna ho- 
telu „Victoria“, która również stanęła w plo- 
mieniach. Przez popękane okna dostał się 
płomień na scenę, niszcząc kurtynę, kulisy i 
wszelkie przybory, Ażeby zapobiedz dalszemu 
szerzenin się ognia, zamurowano wejścia do 
16ż i krużganki, łączące salę widzów z ho- 
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telem. Po pięciu godzinach praey, pożar zlo- 
kalizowano. Do pomocy straży zawodowej 
pożarnej zaalarmował generał Monajlowicz 
calą załogę, Przybyło dwa tysiące żalnierzy 
do obsługi sikawek i pomp przy studniach, 
kilkanaście par koni artyleryi do beczkowa 
zów. Drugie tyle obsadziło wojskowe maga- 
zyny prowiantowe, gmach „Sokola”, szpital 
żydowski, gimnazynm i inne sąsiednie budo- 
wle. Burmistrz, dr Dietzins, kierował jedna 
litością akeyi. Jeszcze w poniedziałek poka- 
zywały się płomienie w belkach i stropach, 
Bzkoda wynosi ca najmniej 50.000 koron i 
była tylko w części ubezpieczoną. Przyczyną 
pożaru było prawdopodobnie pozostawienie 
palącej się wadliwej lampy w pracowni fo: 
tografa. Kilku żołnierzy odniosło poważne u- 
szkodzenia cielesne. 

Dnia 14 bm, spaliły się znów na przed- 
mieściu Brodawicze domy i zabudowania go- 
spodntcze Szymona Nowaka i Jurka Ryba- 
ckiego. Ogień powstał przez nieostrożność 
dzieci, bawiących się zapałkami w stodole. 
Na kominie murowanym domu Nowaka było 
duże gniazdo bocianie. Skrzydłami zasłaniała 
samica swe młode przed dymem; usiłowano 
dotrzeć do komina i uratować ptaki, ale pło- 
mienie nie dopuściły najśmielszych. Samica 
chwyciła jedno pisklę w dziób i zaniosła w 


pole, drugie zań z gniazdem zgorzało, Matka 
długo latała ponad zgliszczami, chcąc się zbli- 
żyć do gniazda, biła skrzydłami, zatrzymując 
się nad zgliszczami — a widok ten wyciskał 
łzy ludziom 

„Święta drzewek". W powiecie grybow- 
skim, w Polnej, majątku p. Maryana Grodzi- 
ckiego, odbyła się 29 maja b. r. uroczystość 
poświęcenia drzewek owocowych, przeznaczo- 
mych do miejscowego ogrodu szkolnego, wzo- 
rowo prowadzonego przez kierownika szkoły, 
p. Pierzchałę. Brali w niej udzial: proboszcz 
Dominik Urban, Wy. starosta, dziedzic Ma- 
ryan Grodzicki i liezni wlościanie. P. staro- 
sta w gorących słowach przedstawił zebra- 
nym ważność i użyteczność zamiłowania 1n- 
du w ogrodnictwie i hodowli drzew owoco- 
wych, co w przemowach również zaznaczyli 
p. Grodzicki Maryan i paru włościan. Przy- 
kład godny naśladowania. 

Nowy-Targ, 13 czerwca. Od pięciu tygo- 
dni nie mieliśmy tn już deszczu, skutkiem 
tego wszelkie ziemiopłady są nędzne. W cie- 
nin ciepło dochodzi we dnie do 24 stopni R., 
wieczorem przez parę razy byly mrozy i nać 
kartoflana została zmrożona, a do reszty ni- 
szczy ją dlońce. 

W ubiegłą niedzielę odbył się tu festyn, 
staraniem energicznego naczelnika straży 0- 
gniowej, p. J. Staszla, Festyn ten, nader u- 
rozmnicony, udał sią znakomicie pod wzgłę- 
dem wykonania — pod względem kasowym 
źle, bo brak, było publiki. 

Może tą drogą uprosimy czcigodnego pana 
burmistrza Nowego 'Targn, aby w obecnej 
porze posuchy kazał rynek i główniejsze uli- 
ce, jak Lndźmierską, Szaflarską, skrapiać wo- 
dą, gdyż kurz niemożliwy nnosi się w po- 
wietrzn, że nieraz trudno oczy otworzyć. Za 
czasów komisarza rządowego w czasie poon- 
chy ulice główne i rynek skrapiali. * 


Z sali sądowej. 


Kraków, 16 czerwca. 

Kochanek morderca. Sąd przysięgłych 
rozpatrywał dziś krwawy dramat miłosny, 
który rozegrał się między służącą i jej ko- 
chankiem, Miłość, wyradzająca się z niej za- 
zdrość, podaycana dowodami niewierności ko- 
chanej istoty, a stąd żal, rozpacz, może na- 
wet częściowa nienawiść, oto motywy, które 
pobnęży do zbrodni Ż1-letniego Stanisława 
Henka, czeladnika szewskiego z Krakowa, 
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telne rany swej narzeczonej, Agacie Fączó- 
wnej i jej śmierć spowodował. 

Rzecz przestawia się następująco: Przed 
dwoma laty poznał Ilenek Fączównę i za- 
wiązał z nią stomunek miłosny, którego o- 
wocem było dziecko płci żeńskiej. Łączówna 
dziecko oddała jakiejś kobiecie na wychowa- 
nie, a sama przyjęła obowiązki mamki u 
Osterweilowej przy ul. Starowiślnej 1. 
Wenek odwiedzał często Łączównę w mie- 
szkanin jej służbcdawczyni, ale coraz częściej 
przychodziło między nimi do kłótni, gdyż 
Henck posądzał swą narzeczoną o stosunek 
z innymi mężczyznami. Z kłótni przyszło nu- 
wet do kilkakrotnych bitek, a Henek zaczął 
się otwarcie wyrażać bardzo ujemnie o Łą 
czównej, a nawet odgrałać się, że ją zabije. 
Nikt jednak tych pogróżek nie brał na seryo. 

Dnia 2 maja wieczorem przyszedł Henek 
jak zwykle do Łączównej i znowu przyszło 
do kłótni, w czasie której Henek, podraźnio- 
ny drwinkami kochanki, wyciągnął scyzoryk 
i w szale zadał jej 9 ran w piersi, brzuch 
i ręce. Łączówna w tymsamym dniu zmarła, 

Wczoraj stanął Henek, oskarżony o mor- 
deratwo, przed ławą przysięgłych. Trybuna- 
łowi przewodniezył r. s. Muczkowski oskar- 
żal prokurator Solak, bronił oskarżonego z 
urzędu adw. dr. Gleitzman. 

Oskarżony jest chłopakiem o wyrazie twa- 
rzy sympatycznym, z cznpryną bujnie spa- 
dającą na czoło. 

Przyznaje się z głośnym płaczem do czy» 
nu, tłómacząc się, że Łączównę kochał i nie 
mógł przeżyć tego, że go zdradza, a dziecko 
swe zaniedbuje, zaś czynu dopuścił się w aza- 
le, Przez cały ciąg rozprawy cicho też pa- 
płakiwał. Dodać należy, że Henek jest ułom- 
ny, mianowicie pozbawiony lewej nogi po 
kolano i chodzi o kuli. 

Gdy w czasie rozprawy jakaś kobieta po- 
kazała trybunałowi i ławie dziecka Henka, 
ten na widok swej jasnowłosej dzieciny, a 
dużych niebieskich oczach, wybucha spazma- 
tycznym, głośnym płaczem, który poruszył 
wszystkich do glębi. 

Świadkowie zeznają częścią, że Łączówna 
kochała Henka i była mu wierną, zaś inni, 
że ga rzeczywiście zdradzała. 

Lekarze sądowi dr Wachholzi dr Horosz- 
kiewicz wydali orzeczenie, że na ciele Łą- 
czównej znaleziono 9 ran, z których niektó- 
re były śmiertelne, ale zaznaczyli przytem, 
że gdyby pomoc lekarska przyszla w porę, 
mogłaby była utrzymać Fączównę przy ży- 
ciu 

Trybunał zadał ławie przysięgłych dwa 
pytania, w kierunku morderstwa, a drugie 
ewentualne w kierunku zabójstwa. 

Przysięgli pierwsza pytanie co do morder- 
stwa jednomyślnie zaprzeczyli, zak zabójstwo 
zatwierdzili Li głosami. 

Trybunał wymierzył Henkowi karę 3-1e- 
tniego więzienia, z postem eo 2 tygodnie i 
ciemnicą w rocznicę czynu. 

W chwili ogłoszenia wyroku dziecko kil- 
komiesięczne Henka wybucha cienkim, rze- 
wnym płaczem, jakby tknięte przeczuciem 
swego młodego serca, że w tej chwili jej, sie- 
rocie, wydzierają ojca na A 
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KALENDARZ. 
Dzi we czwartek Benona. — Jutro w piątok 
Adolfa bisk. — Pojutrze w sobalę Marka. 
Ozwarjiek. 
Teatr. W miejskim: „Słodka dziawczyna”, o- 
peretka w 3 aktach Henryka Rheinkardta o go- 


dzinie 7 30. 
Piątek. 

Teatr. W miejskim: „Piękna x Nowego Tor- 

kuu, angielska operetka w 8 aktach Gustawa 


który 2 maja br. Rcyzorykiem zadał śmier- 
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Wydział Przytuliska uczestników powsta- 
nia z r. 1863/4 uchwalił wyrazić najserde- 
czniejsze podziękowanie TW. Pani Konstan- 
towej Lipowskiej, oraz wszystkim Paniom i 
Panom komitetowym za pełne poświęcenia 
zajęcie się festynem w dniu 5 bm. na rzecz 
Przytuliska weteranów. 

Ze stow. czeladzi ślusarskiej. W nie- 
dziełę 19 bm. o godz. 2 pa południu urzą- 
dza Stowarzyszenie czeladzi ślusarskiej „ Wła- 
sna pomoc wycieczkę do Woli Justowskiej 
na zabawę w ogrodzie p. Męckiej pod pro- 
tektoratem pp. Edmunda Zieleniewskiego, Jò- 
zefa Goreckiego i Adama Staszczyka. Pro- 
gram nader urozmaicony. 

Egzamin dojrzałości w seminarynm na 
uczycielskiem męskiem w Krakowie odbył się 
dla prywatystów od 27 do 31 maja pod prze 
wodnictwem radcy szk. p. Vimpellera, zaś od 
3 do 11 czerwca pod przew. inepektora szkół 
kraj, p. M. Zaleskiego, Świadectwa dojrzało- 
ci otrzymali: 

Dziób J. (z odzn., Dłuś R. Faliński J, 
Fiedler ©, Godyń P., Hahn J. (z odzn.), He- 
noch Al. (z odzn.), Jasieki J., Jura J. (z od.), 
Kojzar P. (z odzn.), Konopnieki E. (pryw) 
Kosman J., Krzemień J., Księciosz J. (pryw.), 
Łątka Fr., Łopatka Wł. Mędrysa Sz., Paw- 
lik L., Pawlikowski E., Progar J., Przybyć 
W., Rumian K. Rzeszowski $. (z odzn.). Se- 
nisson T., Wąs K., Zieliński M (z odan.) 
Ośmiu uezniom publicznym i trzem prywaty 
stom pozwolono uzupełnić egzamin z jednego 
przedmiotu po feryach. Pięciu uczniów publi- 
cznych i sześciu prywatystów reprobowano 
na rok. 

Odznaczenie za schwytanie Batkównej. 
We wtorek w abecności p. radcy Śwolkie- 
na, w zastępstwie dyrektora p. dra Fiatana 
i w obecności u wyższych urzędników po- 
licyjnych oraz całej atraży bezpieczeństwa pu- 
blicznego, wręczył komisarz policyi p. Brosz- 
kiewicz ajentowi policyjnemu p. Józefowi Moh- 
ruwi dekret pochwalny od dyrektora p. dra 
Flataua i odpowiednią remuneracyę za ener- 
giczne zajęcie się sprawą znanego morderstwa 
śp. Boguckiej i uwięzienie Batkównej. P. dr 
Broszkiewiez, przy wręczaniu p. Mohrowi od- 
znaczenia, w krótkiej przemowie zachęcił a- 
jentów policyjnych de wytrwałej pracy na 
polu bezpieczeństwa publicznego. 

Rozszerzanie wodaciągu krakowskiego. 
Opłakany stan wody w wodociągach krakow- 
skich jest całemu naszemu miastu doskonale 
znany. Wskutek panującej posuchy zapas wa- 
dy ustawieznie zmniejsza: się, wobec czego 
przyjść może do tego, że wkrótce zabraknie 
nawet wody do picia. Zaprowadzono jak naj- 
większe oszczędzania wody, lecz mimo to 0- 
kazuje się gwałtowna potrzeba wykopania no- 
wych studzien. Zarząd wodociągu miejskiego, 
Jak to już donosilismy, pracnje obecnie nad 
wykonaniem trzech nowych etudzien. Weżo- 
raj rano pojechał na teren bielański p. Ja- 
azezurowski, dyrektor biura wodociągów z p. 
drem Lembergerem, chemikiem miejskim, ce- 
lem zaczerpnięcia z 20 northonowskich stu 
dzien wady dla zbadania jej jakości. 

Gdy woda w tych stndyiach okaże się do 
brą, zarząd wodociągu miejskiego przystąpi 
natychmiast do utworzenia nowych atuðzien. 

Pod adresem niektorych pensyl. (Pod- 
sluchane na linii A—B). 

— Więc za dwa tygodnie panna Zinta 
bedzie joż daleko za Krakowem i przez li- 
piec oraz sierpień zapomni o kłopotach z 
lekcysmi — powiadam do bladego 14-to let- 
niego dziewczątka, które z niezwykłym mo- 
zołem dobija roku szkolnego. 

— Gdzietam zapomnę, kiedy nam już fran- 
cuska zadała aż trzy wypracowania, to sama 
niemka obiecała, a pani przełożona... 

— Jakto, w czasie wakacyi? 

-— Będę musiała sporo rzeczy przygoto- 


Każdy 
nowy 


Przypominam sobie, że system zadawania 
lekeyi na czas wakacyjny został stanowczo 
potępiony, że ta barbarzyńska praktyka jest, 
na ogól biorąc, zaniechana. 

"Tymczasem dowiadujemy się, że na nie- 
których penaysch zapowiedziano uczennicom 
o potrzebie wypracowań podczas wakacyi i 
że tematy będą niebawem dostarczone 

Przeciw wznawiania tego obyczaju powin- 
niby rodzice jak najenergiczniej zaprotesto- 
wać, 

Wakacye niech stanowią istotny odpoczy- 
nek dla dziewczątek boz przymusowego ry- 
goru, który je będzie trapić i zatruwać każdą 
chwilę pożądanego wywczaen. 

Zadawania wszelkich lekcyj i wypracowań 
nu porę wakacyjną należy zaniechać, Jeżeli 
która uczennica w jakimś przedmiocie jeat 
słabozą, można zwrócić uwagę rodzicom, aby 
trochę popracowała. ale bez z góry oznaczo- 
nego przymugu, bez obciążania obowiązkowe: 
mi wypracowaniami, 

Mniemamy, że te panie przełożona pensyj, 
które zamierzają zadawać lekcya na czas wa 
kacyj, po głębszem wniknięciu w szkodliwość 
podobnego zamachu na swobodę dziewczynek, 
barbarzyńakiego zamysłu zaniechają. 

Zgubiono. P. Wincenty Pitek zgubił dnia 
14 hm. wieczorem srebrny zegarek z łańcu- 
azkiem. 

Znaleziona: Kartę okrętową, wystawioną 
na nazwisko Z, pęk kluczyków i kartkę za- 
atawniczą. Przedmioty te mogą odebrać wła- 
śeiciele w dyrekcyi policyi. 

Ciekawy ptaszek. Onegdaj aresztowała pa- 
licya młodego mężczyznę, który od trzech 
miesięcy przebywał w Krakowie bez żadnego 
zajęcia. Przy aresztowanym znaleziono zega- 
rek złoty z łańcuszkiem i broszkę złotą, oraz 
paszport na fałszywe nazwisko. W toku śle- 
dztwa aresztowany zmieniał kilkakrotnie na- 
zwisko i tak: najpierw podsł, że nazywa się 
Orłowski, później znów Kamiński, a nastę- 
pnie podał jeszcze inne nazwisko. Nie ulega 
watpliwości, że nuzwiska te są fałszywe. W 
areszcie zachowuje wię ów nieznanego nazwi 
ska mężczyzna bardzo wesoło. Policya wdro- 
żyła dochadzenie celem odkrycia prawdziwe- 
go jego nazwiska. 

Włamanie. W nocy z 14 ma 15 bm, nie- 
znani eprawey włamali się do sklepiku Zońi 
Roszkiewiczowej przy ul. Wielopole i skradli 
różnych wiktuałów na przeszło 12 koron. 

Wesołe dziewczęta. We wtorek wieczór 
w realności pod l. 13 przy ul. Niecałej dwie 
wesołe dziowczęta, które usiłowały dostać się 
do mieszkania jednego z lokatorów w tej ka 
mienicy, wywołały taką awanturę, że policya 
musiała interweniować i obie wesołe panie 
zaaresziowała 

Bezpłatną zabawę postanowili urządzić so 
bie dwaj wyrobniey z Mogiły, Jakób Hořota 
i Kazimierz Gwóżdź. W tym celu udali sii 
do szynku Laksbergera przy ul, Karmelickiej i 
tutaj kazali sobie podać papierosów, wódki, 
piwa, kiełbasy, bułek i innych apecyałów. 
Gdy już się nzjedli i napili, oświndczyli ka- 
tegorycznie właściejelowi szynku, że nie za: 
płacą, bo nie mają pieniędzy. Szynkarz jed- 
nak począł się upominać o pieniądze, a wte: 
dy Helota i <łwóżdź zwymyślali go od „pie 
ronów” i nawet cheieli go „nauczyć rozumu“. 
Wobec tego wozwanu policya przyaresztowa: 
ła tak dowcipnych gości. 

Desperat — i regulacya Wisły. Posucha 
długotrwała, która fatalnie działa na wege- 
tacyę, nie wpływa anać szkodliwie na poe- 
tycką wenę w naszym grodzie. Bo oto jeden 
z naszych czytelników, widocznie wzruszony 
widokiem galarów, nie mogących płynąć Wi- 
słą wohec niezwykłego opadnięcia wody w 
nieuregulowanem łożysku, przysyła nam wier- 
szowaną bajeczkę, 

Bajeczka dedykowana jest rządowi i Wy- 


„w, „Wowin” i „Kuryera Krakowskiego” 


działowi krajowemu, a nosi tytuł 


otrzyma bezp 
otrzyma Albom po 
wieść H. G. Wellsa „Gdyapiący się zbudzi” alba wesołą 
nowelę „W naszej Jetniej stolicy”; półroczny bogato ii 
„àlbum Wawan" którego cana ksiąg. wynosi R koran, 


Desperat 
i regulacya Wisły pod Krakowem. 
Desperat — rzecz kreśląc ściśle, 


Szedł życie utopić w Wisle. 
Skacze z mostu.. z bólu gwizdnie, 
Gdyż się znałazł na mieliźnie 

I dotkliwie stłukł kolano. 

— Dobroczykcy noszę miano ! 
Rzekł inżynier rzeki Wisły: 

— Desperata dni by prysły, 
Gdybym oto — iż tak rzekę, 

Tę uregulował rzekę! 

Z teatru, Sezon teatralny zakończył się 
wozoraj przedstawieniem „Tęczy“ Stefana 
Krzywoszewekiego z panią Siemaszkową w 
roli Heleny. Komedya wybitnego publicysty 
grzeszy cokolwiek brakiem dramatyczności. 
Możnaby też zauważyć, że problemat „panny 
z przeszłością” był już niejednokrotnie przed- 
stawiany na scenie, P. Krzywoszewski koń- 
czy sprawę pomyślnie drugimi zaślabinami 
panny Heleny, której rolę pni Siemaszkowa 
odegrała z wielką maestryą. Partnerem jej 
w duecie był p. Zelwerowicz, który wywią- 
zał się dobrze z roli spokojnego, szlachetne- 
go amanta. Wogóle przedstawienie wypadla 
bez zarzutu. 

Po przedstawieniu „Tęczy” ujrzeliśmy je- 
szcze wspaniałą scenę balkonową z „Romea 
i Jnlii*. Gorące tchnienie miłości owiało ace- 
nę, rozmarzało publiczność, która z zapar- 
tym oddechem słuchała przedziwnego, nie 
śmiertelnega duetu kochanków. 

Pani Biemaszkowa zbierałą huczne oklaski 
i kwiaty. Szkoda tylko, że występy jej przy- 
padły na porę letnią, w której publiczność 
w teatrze szuka przeważnie lekkich wrażeń, 
muzyki i wesołości. 

Dziś rozpoczyna się władztwa operetki 
lwowskiej, która przywiozła nam aż 18 no- 
wości. 

Fastyn japański urządza Stow. „Związek 
kobiet“ dnia 26 b. m. w parku krakowskim, 
Komitet, zajmujący się urządzeniem festynu, 
przygotowuje program nader urozmaicony i 
stara się o utrzymanie go ściśle w styln ja- 
pońskim. W tym celu prosił grono artystów 
malarzy, którzy pracują nad wykonaniem 
części dekoracyjnej, Między innymi punktami 
programu, adbędzie się wspaniały „Pochód 
wiosny" wedlug sławnego obrazu, w którym 
weźmie udział grono Japonek w przepysznych 
oryginalnych strojach. Jest także w progra- 
mie „Święta Lalek“, japońska zabawa dzie 
cinsa, która swą oryginalnością duże radości 
aprawi dziatwie, Rliższe szczegóły programu 
będą wkrótce ogłoszone. 

Zmarli. Jan Piotrowski, lat 25, suplent 
gimn. św. Anny w Krakowie, zmarł dnia 15 
b. m. w Gromeu, koło Oświęcimia, po dłngiej 
i ciężkiej chorobie. Pogrzeb odbędzie się w 
Bobrku, dnia 17-go czerwca b, r. z kościoła 
parafialnego na cmentarz tamtejszy. 

Orzeczenie. 

Jak znakomitym produktem spażywczym, sz0z0- 

gólnie dla dzieci i osób wąlłych jest 
„KAWA ZDROW 


najlepiej © tem świadczy orzeczenie Towarzystwa 
lekarskiego w Krakowie, poniżej umieszczone : 
„ Da Szanownego Zarządu Fabryki Zdrowia Wa- 
śmiewskiego, Łuczki i Ski w Padgórzu, 

Komisya Przemysłowo-Lokarska Towareyslwa łkarakiogo 
krakoweiciogo L. 9:0 

Nu podutawie rozbiorn chomicznago dokonanego w e k 
/Żakludzie do badaniw irodzów spożywczych, vwjącym gud 
kierowniclwem Prof Dra Bujwido, jak nie mniej rozbioru 
chimi znaqo, dokonanaga przez Dae. Dru Lembargarn | prób 
joczynionych w klinice chorób wewnęłranych w Krakowie, 
omiaya prramysłowo-loksraka przedłożyła Towa: J 
karokiamu Krakowskiemu wniosek, aby udzialia 3 
conla temu wzorowa grzycządzonamu przetwarawi 


zaaląpić moża p 
Kruków, doia 30. lutugo 1904. 
Prazas Towarz. Lok, Krak  Przewadnierący kom, przem,- lak, 
Dr Julian Nowak m.p. Prof. Dr Edw, Korezyński m.p. 
Q. k. Radca Dwarn. 


obna wyroby zapruwicena 


Telefonem. 


Że Lwowa: dnia 15 czerwca. 


larmark wyrahów krajowych. Komitet 
jarmarku wyrohów krajowych uchwalił wy- 
dać katalog jarmarku w formacie kieszonk» 
wym, który zawierać będzie prócz spisu wy 
stawców także cały szereg informacyi, tyczą 
cych się przemysłu i rękodzieła, oraz dokła: 
dny przegląd osobliwości Lwowa, 

W czasie Zjazdu Towarzystw „Pomocy prze- 
mysłowej*, na którym, jak wiadomo ma być 
zawiązana „Liga przemysłowa“, kursować bę- 
dą nadzwyczajne pociągi, począwszy od 2 
lipea. Pierwsze pociągi nadzwyczajne, wiozące 
uczestników Zjazdu, przybędą do Lwowa 2 
rozmaitych stron kraju dnia 2 lipca po po- 
łudniu. Ceny biletów dla uczestników Zjazdu 
zniżone zostały o 50 procent, 

Jarmark wyrobów krajowych mają również 
zwiedzić gremialnie kupcy Iwowacy. 

Qrganizacya młynarzy w Galicyi. Wsku- 
tek powziętej na konferencyi młynarzy z d. 
25 marca br., uchwały, dążącej do zorgani- 
zowania przemysłu młynurskiego w Gallcyi, 
postanowił „Centralny związek fabryczny” 
stworzyć osobną aekcyę młynarską w łonie 
„Związkuć, 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Sytuacya wojenna. 


Angielscy oficerowie twierdzą, że decy- 
dujący o dalszym przebiegu wojny mo- 
ment nastąpi lada dzień: mianowicie wiel- 
ka bitwa między Kuropatkinem a Kuro- 
kim. 

Armia Kurokiego zamierza Rosyan o0- 
skrzydlić i odciąć od Mukden. Kuroki trze- 
ma korpusami idzie naprzód. Prawe skrzy- 
dła japońskiej armii maszeruje przez Saj- 
matsi na Mukden, centrum na Liaojang 
lewe skrzydło na Kajping. Kuropatkin co- 
fa się przed naporem Japończyków; czy 
zdoła ujść czy też będzie zmuszony przy- 
jąć bitwę, okażą najbliższe dni. Krwawe 
potyczki ustawicznie są staczane. 


W Porcie Artura. 

Petershurg. Telegraficzna rosyjska ajen- 
eya donosi z Mugdenu pod datą wczoraj- 
szą: Armia japońska, operująca przeciw 
Portowi Artura, znajduje się na linii po- 
między Inczensi a Luwantien. Straże prze- 
dnie potykają się codziennie. Pogłoski o 


sziurmowaniu Port Artura są niepra- 
wdziwe. 
Czifu. Doniesienie Biura Reulera, Flo- 


tyla dźunek chińskich z mąką i ryżem, 
przeznaczona dla Portu Artura, wpadła 
wczoraj w ręce Japończyków. Japończycy 
wnieśli do 'laotaja zażalenie na kupców 
zagranicznych, iż wysyłają do Portu Ar- 
tura towary. 

Tokio, Doniesienie biura Reutera. Wjazd 
do Partu Artura jest wolny. Krążownik 
„Nowik* wyjechał wczoraj z Portu Artura 
i wdał się w walkę z okrętami japoński- 
mi, które blokują Port Artura. 

Londyn. (B. kor.) Dzienniki donoszą z 
Tokio: „Nowik“ wypłynął z Portu Artura 
w towarzystwie 10 torpedowców. Okręty 
japońskie chciały wywabić „Nowika* na 
pełne morze. Plan ten nie udał się, a „No- 
wik* powrócił po południu da portu. 

Berlin. Biuro Wolffa donosi z Tokio: 
Admirał Togo telegrafuje, że w nocy d. 
18 b. m. flotylla kontrtorpedowców do- 
tarła do wjazdu Portu Artura, gdzie uda- 
ło się jej założyć pewną ilość min. Dnia 
14 b. m. w południe druga flotylla kontr- 
torpedowców ostrzeliwala wojska lądowe 
rosyjskie koło Szankingtau. Przeciw japań- 


Wszyscy 
PP. Absnenci 


NOWIN 


skim statkom wyruszył krążownik *Nawik* 
z 10 torpedowcami; słatki japońskie, co 
fając się, usiłowały wywabić go na pełne 
morze, ale „Nowik“ powrócił da portu. 
Po siranie japońskiej nie poniesiono ża- 
dnych strat, 


Bitwa morska. 


Tokio. Doniesienie biura Reutera. We- 
dług prywatnych wiadomości z Katsumoto 
na wyspie Iki w zatoce koreańskiej, toczy 
się bitwa między r imi i japońskimi 
okrętami wojennymi. 

Paterahurp. Komendant eskadry w Por- 
cie Artura otrzymał jeszcze przed odcię- 
ciem twierdzy rozkaz bezpośrednia od «e: 
ra, aby w razie, jeżeli twierdza będzie 
musiała kapitulować, wypłynął na otwarte 
morze i podjął walkę z admiralem Togo, 
bez względu na to, czy eskadra rosyjska 
w tej walce zostałaby zniszczoną, ezy nie. 
Celem tej bitwy ma być tego rodzaju li- 
czebne osłabienie eskadry japońskiej ad- 
mirala Togo, aby eskadra rosyjska morza 
Bałtyckiego, która przypłynie na wady 
marza Żółtego w październiku b. r., za: 
stała Japończyków na morzu bardzo osła- 
bionych. Wówczas Japończycy, którzy i 
tak na lądzie będą mieli do czynienia z 
Kuropatkinem, będą za słabi da walki 
z fiotą. 


Eskadra władywosiacka. 

Tokiu. (Biuro Reutera). Niepotwierdzone 
doniesienia podają, że japoński krążownik 
„Niisaka* napotkał wczoraj niedaleko wy- 
spy Trusima eskadrę władywostocką. Pod 
wyspą Iki eskadra ta napotkała i ostrzeli- 
wała dwa japońskie parowce transporto- 
we; obom udało się schronić do portu Iki. 
Również wczoraj natknęły się trzy paro- 
wce transportowe japońskie, płynące z Si- 
monaseki, na tę eskadrę, która dała 18 
strzałów. Jeden parowiec zdołał umknąć, 
los dwu pozostałych nieznany. 


Krwawa walka pod Wafanku. 

Petershurg. Oficyalnie. Telegram jene- 
rał-lejtnanta bar. Stackelberga do cara 
Mikołaja pod datą wczorajszą donosi: Dzi- 
siaj w południe rozpoczął się atak japoń- 
ski na nasze pozycye, znajdujące się sześć 
kilometrów na południe od stacyi Wafan- 
ku. Nieprzyjaciel przedsięwziął kilka ener- 
gicznych prób wyparcia naszego lewego 
skrzydła z pozycyi. Atek japoński został 
jednakże odparty, a my zatrzymaliśmy na- 
szą pozycyę. Pierwszy pułk, który two- 
rzył lewe skrzydło, poniósł poważne stra- 
ty. Padli: komendant pułkowy pułkownik 
QCnwastonow i adjutant pułkowy Drago- 
sław Nadtoczyński. Jenerał Gerngross o- 
trzymał postrzał w prawą szczękę, pozo- 
stał jednak mimo tego w szeregach. 

W Mandżuryi. 

Kolonia, .Kólnische Ztg.* donosi z Pe- 
tersburga: Według wiadomości, nadeszłych 
z Mandżuryi, panują tam nieznośne upały. 
Rzeki wysychają. Po upałach następuje 


zwykle okres deszczów, który bardzo u- 
trudnia operacye wojenne. 

Tientsin. Biuro Reutera dowiaduje się 
ze strony rosyjskiej, że 40.000 ludzi z głó- 
wnej armii, spiesząc z odsieczą dla Portu 
Artura, minęło miejscowość Tasiczao. 


Wycieczka da Krakowa. 

Lwów. Z powiatów rohatyńskiego i 
brzeżańskiego wyjeżdża dnia 17 b. m. o- 
sobnym pociągiem do Krakowa wycieczka. 
We wycieczce bierze udział 400 osób, 


z tego przeszła trzy czwarte włościan. 


Wandalizm. 
Lwów. Donoszą z Brodów, że nie wy- 


10—12 w poniedziałki 


saopatrzontQ w wy. 


mogą korzystać z hiura bezpłatnej porady prawnej 


śledzony dotąd sprawca obla} we wtorek 
w nocy atramentem pomnik Korzeniow- 
skiego. Jeden z tutejszych aptekarzy od- 
czyścił pomnik chemicznie. Wśród publi- 
czności panuje oburzenie z powodu tego 
wypadku. 


Pożar w Tarnowie. 


Tarnów. Dzisiejszej nocy spłonęła tu 
doszczętnie huta szklana firmy Kupfer i 
Glaser. Przyczyna pożaru niewiadoma. 
Szkoda wynosi kilkaset tysięcy koron. — 
Kilkuset robotników pozostało bez pracy. 


„Miliony Kartuzów*. 

Paryż. (M. kor.) Deputowany Pugliesi 
(nacyonalista) domagał się wczoraj w Izbie 
deputowanych, aby śledztwo co do „mi- 
liona Kartuzów* rozciągnięta na. wszystkie 
fakta, stojące w związku z tą sprawą. 

Kończąc, wyraził Pougliesi nadzieję, że 
syn prezydenta ministrów zdoła wkrótce 
wykazać swą niewinność, 

Prezydent ministrów Gomhes oświadcza, 
że odpowiedzialność spada jedynie na nie 
go, oraz, że nie ścierpi żadnega oszustwa. 
(Oklaski na lewicy, wrzawa na prawicy). 
Prezydent Brisson potępia ze wzgardą po- 
stępowanie Pougliesiego, zaznaczając, że 
wniósł do obrad roznamiętnienie. Przeciw 
synowi Combesa nie podniesiono żadnych 
zarzutów. (Ponowne oklaski na lewicy). 

Paryż. W skład komisyi, wybranej dla 
zbadania „milionów Kartuzów”, weszło 12 
zwolenników rządu i 21 członków antimi- 
nisteryalnych. 

Paryż. Komisya śledcza dla sprawy „mi- 
lionów Kartuzów* ukonstytuowała się, wy- 
bierając prezydentem Flandin'a. Wszyscy 
czlonkowie kamisyi należą do opozycyi, 
gdyż deputowani ministeryalni nie chcieli 
przyjąć mandatu. 


Smiertelna wycieczka. 

Nawy lark, Dzieci szkoły luterańsko- 
niemieckiej udały się wezoraj na wycie- 
czkę okrętem „Jenerał Slocum“. Podczas 
jazdy wybuchł na okręcie pożar, 
który zniszczył caly okręt. Ślychać, że 
pięćset osób, przeważnie dzieci, utraciła 
życia. 

Nowy lork. Pożar, jaki wybuchł na po- 
kładzie okrętu „Jenerał Slocum", rozsze- 
rzył się z taką szybkością, że nie było na- 
wet czasu na spuszczenie łodzi ratunko- 
wych. Skały, pomiędzy któremi okręt wła- 
śnie przepływał, tamowały swobodę ru- 
chów. Gdy wreszcie okręt dojeżdżał do 
brzegu, zapadł się pokład. 

Jeden z naocznych świadków zeznaje, 
że parowiec, sygnalizując, że płonie, wje- 
chał w ujście rzeki. Około 100 osób wy- 
skoczyło z wody. Gdy okręt zawleczono da 
brzegu wyspy North Brother, nie mógł już 
nikt z niego się ocalić, Wiele osób, które 
znajdowały się na okręcie, zginęło. 


Walka między kampaniami przawozowemi. 

Londyn. „American Linie“ zniżyła na 
45 szylingów ceny jazdy III kl. z Liver- 
poolu do Nowego Jorku, na trzech okrę- 
tach, które wyjeżdżają w tym samym ty- 
godniu co okręty „Urania“ i „Carpathia", 
należące do linii „Cunard“. 

Nowy lork. Inspektorzy imigracyjni zwra- 
cają obecnie baczniej uwagę na stosunki 
osób, przybywających z Europy. Z 2.100 
osób, które wezoraj przybyły, zatrzymano 
32%, dla dokładniejszego rozpatrzenia ich 
stosunków, 

Rozhójnicy w Marokku. 

Madryt. (B. kor.) Według doniesień z 
Tangeru, położenie uprowadzonego przez 
Raizulę Perdicarisa, nie zmieniła się. Po- 
głoski o uprowadzeniu również i rodziny 
Perdicarisa nie są prawdziwe. 


niedzielą ed 
jakoteż 
z bezpłatnej wypożyczalai kaigžok (w niedmiełe od 10—13 i czwartki ed 1%—9 w pat 
borowy dabain 


i czwartki od 5—6 popolu 


melstis, miem. i irano Wiblietaka skomplatewaną. 


Różne wiadomości. 


Aforyzmy Bismarka. W miesięczniku nie 
mieckim „Grenzbote* ukazał się pamiętnik 
byłego ministra Bossego, zawierający kilka 
zajmujących przyczynków do psychologii Bi- 
smarka. Bosee opowiada n. p, że niegdyś 
„kanclerz żelazny* zapytał się kaznodziei 
dworskiego, Stückera: 

— (zy pan uczuwasz potrzebę sząanowa: 
nia swoich kolegów? 

Sticker spojrzał zdziwiony na Bimarka. A 
kanclerz dodał spokojnie: 

Ja nie! 

Jakże głęboka musiała być pogarda ludzi 
w tym człowiekn, który przez długie lata 
trząsł calą Europą! 

Bosse opowiada dalej, że przyszedł niegdyś 
do Bismarka radca tajny Zitelmann, aby mu 
przedstawić projekt odpowiedzi odmownej, 
którą rząd dać postanowił na czyjąś tam 
prośbę. Kanclerz przeczytał projekt odpowie- 
dzi i rzekł: 

— Jakże można w tonie tak przykrym 
redagować odmowę? Powinieneś pan zawsze 
pamiętać o Franciszku I. i Karolu V., gdy 
piszesz odpowiedzi kancelaryjne. Czy pan 
znasz te fakta? 

— Nie, ekscelencyo. 

— Otóż słuchaj pan. Gdy Franciszek I. 
udzielał na czyjąś prośbę odpowiedzi odmo- 
wnej, działo się to zawsze w sposób tak m 
przejmy i czarujący, że nikt nietylko za zle 
nie brał rekuzy, ale wprost szczęśliwym się 
mienił. Karol V. natomiast redagował swoje 
łaski, swoje odpowiedzi przychylne na pety- 
eye nadsyłane, w sposób tak twardy, suchy, 
sztywny i nieprzyjemny, że każdy, który 
z rąk jego otrzymywal dobrodziejstwo, iryto- 
wał się tem raczej, niż cieszył. O tem powi- 
nien pan zawsze pamiętać przy redegowanin 
odpowiedzi rządowych. 

No! o tem powinnaby pamiętać cała bin- 
rokracya pruska, której sztywność i ordynar- 
ność stała się w Europie przysłowiową. 

Qlhrzymi wyścig automchilów. W nad 
chodzący piątek odbędą się w Niemczech 
olbrzymie wyścigi automobilów „Gordon-Ben 
net", w których wezmą udział przedstawi 
ciele siedmiu narodowości. Będzie to nie 
tylko widowisko sportowa, ale prawdziwa 
walka poszczególnych krajów. Zwycięstwo 
oznacza będzie przypływ milionów do kraju 
i marki, której samochód zwycięży, Historya 
tych wyścigów jest następująca: 

Przed laty pięciu ofiarował wydawca „New 
York Heralda*, p. Gordon Bennet, klubowi 
automobilistów 10.000 fr., przeznaczając je 
na nagrodę dla międzynarodowych wyścigów 
automobilowych. O nagrodę tę ubiegają się 
torocznie kluby, z których każdy ma prawo 
wziąć w wyścigach udział z trzema samo- 
chodami; samochody muszą być nawet w 
najdrobniejszych Rszezegółach wykonane we 
właanym kraju. W roku 1908 w wyścigach 
tych odniósł zwycięstwo sportowiec Jenatzky 
na niemieckim samochodzie „Mercedea*. 

W roku bieżącym wyścigi odbędą się w 
Niemczech na przestrzeni 135'7 km. między 
Saalburgicm, Usingen, Weilburg, Limburg, 
Idatein, Each, Königstein, Oberursel i Wom- 
burg z powrotem do Saalburga. Przestrzeń 
tę należy objechać cztery razy tak, że start 
wynosi 550 km. — Wapomnieliśmy już na 
wstępie, że udział w wyścigach wezmą apor- 
towcy siedmiu krajów, mianowicie po trzech 
z Niemiee, Austryi, Avglii, Francyi, Włoch 
i Belgii, oraz jeden ze Bzwajcaryi. Wozy 
pomalowane będą dla odróżnienia: niemieckie 
barwą białą, angielakie zieloną, austrgackie 
czarno-żółtą, włoskie czarną, francuskie nie- 
bieską, belgijskie żółtą, szwajcarskie czerwo- 
no-żółłą. 

Samochadami niemieckimi będą kierować: 


K. „ Jenatzky, zwycięze zwycięzca zeszłoroczny, baron | 


WOJNA: 


de Qatera, wybitny sportowiec, obaj na wa- 
zach marki „Mercedes“, oraz Fr. Oppel na 
wozach marki „Oppel“. Anstryaecy automo- 
biliści Warden, Werner i Braun ścigać się 
będą również na samochodach marki „Mer- 
cedent, 

Ile to wypadków zdarzy się podczas tych 
wyścigów! Znawcy twierdzą, że gdy na o 
atatnich wyścigach w Paryżu największa chy 
żość osiągnięta wynosila 114 km., teraz o- 
sięgnie się 120 km. na godzinę. Proszę 80- 
bie wyobrazić ten szalony pęd i to na go- 
ścińcu.. Pociąg pospieszny robi tylko 90 
km. na godzinę maksymalnie, a toczy się po 
szynach, 

Farmerzy niemieccy z południowej Afry- 
ki. Do Berlin: przybyła z niemieckiej Afryki 
południowo-zuchodniej deputacya farmerów i 
Sprosila wielu posłów i dziennikarzy dla wy- 
jadnienia sytnacyi. Warmerzy oświad. 
nlo hundlarze cą winni powstaniu II 
tylko rząd, Szkodę, wyrządzoną przez powsta» 
nie, obliczają oni na sześć da siedmin miljo- 
nów marek. Około sto sadyb jest doszczętnie 
zniszczonych, Cafe powatanie nosi cechę nie- 
nawiści narodowej a nie osobistej, Wielu far- 
merów, których bardzo lubili, zamordowali 
llererzy” jedynie dlatego, że to Niemcy, u 
bardzo znienawidzonych Boerów i Anglików 
oszezędzali. Hererzy sq lepiej uzbrojeni, niż 
osiedleńcy niemieccy, broni dostarczono im od 
granicy portugalskiej, 

Morderstwo szkolnych dziewcząt. Berlin 
zaniepokojony jest wielce wypadkami mvr- 
derstw, przypominających zbrodnie „Kuby 
Rozpruwacza* (Jack the ripper) w Londynie. 
Berlińska kronika kryminalna z ostalnich dni 
zapisuje w samym Berlinie dwa morderstwa 
na tle sekaualnem. 

Najpierw znaleziono w kanale charlotten- 
burakim zwłoki młodej kobiety, z odcięlą 
głową i członkami, a wszelkie usiłowania 
aby wykryć sprawcę zbrodni, pozostały bez 
skutku. 

W parę dni później wyciągnęli urzędnicy 
wodni za rzeki SŚprewy tułów 9-letniego 
dziewczęcia, z którego głowa, ręce i nogi 
były odcięte za pomocą oatrego narzędzia. 

Badania policyi, natychmiast wdrożone, 
stwierdziły, że zamordowane dziewczę nazy- 
walo się Lucia Berlinówna, i było córką ro- 
botnika z fabryki cygar, która znikła 9 bm. 
Zwabili ją podobno z domu dwaj młodzi lu 
dzie, którzy od dlłużazego czasu napastowali 
swoimi afektami inne dziewczęta szkolno 
Policya czyni ża nimi słaranne poszukiwaniu 
jak dotąd bez skutku. 

Dzieci twórcami języka. W Kopenhadze 
zmarła jakań stara kobieta, u której chowały 
się dwie wnuczki, 7-mio i 8-mio letnia. Sie- 
roty umieszczono w przytułku dla dzieci. Tu- 
taj zauważono wkrótce, że dziewczynki były 
wciąż milezące, Rozmawiały tylko wtedy, 
kiedy były sama i kiedy były pewne, że 
nikt ich nie obserwuje; porazumiewały się 
przytem w języku, dla nikogo niezrozumiałym, 
Zaczęto badać przeszłość tych dzieci i dowie- 
dziano się, że zmarła ich babka była głucho- 
niemą i że dziewczynki, obeując wyłącznie 
tylko z babką, nie nanczyły się od nikogo 
mówić. Narządy mowy były wszakże zupeł 
nie dobrze rozwinięte, i dzieci, przebywając 
stale w takiem osamotnieniu, same utworzyły 
sobie język. Gdy dziewczynki znajdują się 
Same razem, Zaraz zaczynają rozmawiać, kie- 
dy jednak zauważą, że je ktoś podsłuchuje, 
w tej chwili przestają mówić i milczą upar- 
cie. Pewien uczony i znany muzyk z Kopen- 
bagi, którzy szczególniej faktem tym się za- 
jęli, odwiedzili przytułek z zamiarem pozna- 
nia tego języku pierwotnego, którym posłu- 
gują się obie sieroty. Zamiar nie powiódł się, 
ponieważ dziewczynki milezały uporczywie, 
kiedy panowie owi pragnęli zbadać ich ta- 
jemnioę. Kilku atoli dzieciom, znajdujący m 


niazbędn 


> przylegającej do domu burmistrza. 


sią w tymże przytułku, udała się podsłuchać 
parę wyrazów nieznanej mowy. Dziewczynki 
tak szybko postępują w nauce języka duń- 
skiego, iż prawdopodobnie wkrótce zaniechają 
swej mowy pierwotnej, która pozostanie dla 
nich tylko jako wspomnienie samotnie spę- 
dzonych lat pacholęcych, 

Niezwykłą uroczystość weselna. W mia- 
steczku Trevoux, w Prowancyi, odbyło się 
w tych dniach wesele na Wierzynkową nie- 
mal skalę urządzone. Córka burmistrza za- 
wierala związek dozgonny z bogatym kup- 
cem, a w nroczystości weselnej uczestniczyło 
1.200 zaproszonych gości, którzy w 200, 
wspaniale przystrojonych powozach, towarzy- 
szyli młodej parze do kościoła. Na neztę we- 
selną zabito 20 baranów, 5 wielkich wołów 
i 10 świń, a biesiadnicy wypili nadto 8.000 
litrów wina. Stoły zastawione hyły na łące, 
Ważyscy 
goscie weselni ubrani byli w barwne stroje, 
jakie w ciągu wieków modne były w Pra- 
wancyi. 

Znalezł się!.. Przed dwoma mniej więcej 
tygodniami donieśliśmy o ucieczce prof. Meia- 
snera przed ślubem, który miał zawrzeć z 
p. F., córką wiedeńskiego lekarza. Otóż do- 
noszą obecnie, że tragikomiczna ta historya 
zakończyła się pomyślnie, gdyż prof. M. zo- 
stał odnaleziony w Paryżu. Gdy mianowicie 
rodzina prof. M. otrzymała wiadomość, że on 
wyjechał do Paryża, udała się tam opuszezo- 
na narzeczona ze swą babką, aby szukać 
zbiega, Deez dopiero po kilku dniach bez- 
uwoenych poszukiwań, gdy p. F. ze swą bab- 
ką promenowały po jednym z bulwarów pa- 
cyskich, njrzała go siedzącego w zamyśleniu 
ua ławce. P. F. zbliżyła się doń po cichu i 
„bdarzyła go słodkim, gorącym całnsem. Prof. 
M. na widok narzeczonej zbladł jak ściana 
i drżał na całem ciele. Po chwili jednak o- 
anował się, a prośbom narzeczonej nie mógł 
się oprzeć. Przyłączył się do pań i oświad- 
:zyl serdeczną gotowość poślubienia p. F., 
jezeli mu ona jego pastępek przebaczy P. F. 
uczywiście nie odmówiła, wobec czego za 
dni kilka ślub ich się odbędzie. 

Tragedya miłosna. Z Bukaresztn donoszą 
o strasznym dramacie, jaki rozegrał się nie 
dawno w miasteczku rumuńskiem Szabae nad 
Dunajem. 

Jedna z panien tamtejszych miała wrótce 
wyjść zamąż za oficera kawaleryi austryac- 
kiej, młodego i zamożnego człowieka, ponie- 
waż zań i rodzice panny nic nie mieli prze- 
viwka zamierzonemu małżeństwu, przeto szczę- 
àcie młodej pary zdawało si ę nie być niezem 
zagrożone. 

Narzeczeni kochali się ogromnie i z nie- 
cierpliwością aczekiwali dnia ślubu. 

Nagle pewnego wieczora, wróciważy ze Bpa- 
ceru, na którym był jeszcze w jaknajlepszym 
humorze, zaręczony oficer zastrzelił się w 
hotelu, 

Przyczyny tego kroku nikt wytłómaczyć 
nie umie. 

Pogrzeb samobójcy odbył się w dniu, na 
który wyznaczono wesele. 

Gdy trumnę zaczęto spuszczać do grobu, 
narzeczona wpadła w iatny szał rozpaczy i 
rzuciła się ku zwłokom, watrzymująć cere- 
monię. 

Na,różno starano się ją uspokoić... nie- 
szczęśliwa kohicta nie odzyskała przytomno- 
ści, wezwany lekarz skonstatował obłęd pra- 
wdopodobnie nieuleczalny na zawsze, 

Padział pracy. 

W dnin czerwcowym w letnią ciszę, 
Kiedy ptasząt brzmi hosanna, 

Na hamaku pani Anna 

W głębi sadu się kołysze. 

W murach miasta, w czoła pocie 
Orze Anny mąż, Pankracy, 

I powtarza: — Czartów krocie! 

To mi ładny podział pracy! 
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Eas 10 SAW ecan o s e dia każdego Interesującega się wojną na 
Paki akaażią BYK, skiego (jam da maiya dalekim Wschodzie, Zawiera mapy, plany, portrety 
wszystkich uguwupnh i buipgasmissh. wszełkie objaźnienia, opisy, . Cana 10 aż. 
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Materye wełniane 


Ha się qdwr. pocati 


kW niedziele i święta sklep zamknięty. —Ceny niskie, atate 


Terkale, Baiysty, Fłóna i Szyctyngł, Bielizną 
stolawą, MBielizną męską i damską własnego 
wyrobu, Panele, Barohany, Plócianka, Zofity, Kretony, Bluzki I Jalki gotowe, 

Koca, Jtapy, Ghodniki, Wyprawy ślubne poleca 


Jani Sklep Ghrześciański „Pod Xościuszką“ 


w Krakowie, ul. Mikałajska L. I. 


4B4 | 
| 


ZMIANA LOKALU, 


T th 
Magazyn Mót „Iris“ został przeniesiony 
z ulicy Szewskiej na ul. Wiślną |. 2. 
648 o czem zawiadamia Wielmożne 7.10 
Posiadam najmodniejsza krepy ż: wykonu ę 
LR Aaaa kapelusze po cenach najprzysiępnie 
b 


ej 
szych Za skromnem wynagradzeniom wyucian pi- 
nienki modniaralwa kompletnie w Magazynie „iris“, 


Większej dostawy mleka 


poszukuje 
Z ZARZĄD MLECZARNI 


e Dobrzyńskiej “° 


Kraków, ul. Sławkowska 12. 


jakoteż gładkie (sport) 


POLECA Zmożony w roku 1866 


Największy skład kapeluszy męskich 


Kraków, L. HOCHSTIM Floryańska 5. 


angielskie kapelusze | 
słomkowe 


damskie ubierane 


Rządowo te uprawniona t 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH |í 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 
pod frma 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy | 4 
wyrabia pod kantralą Komisyi Przemysłowej Tow, Lek, Krak 
~ polecone przez laż Towarzystwo 
Wady mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak : 
Wada kilińska, Gieshueblerska, Selterska, Vichy, Marien 
badzka, Homburg, Kissingen, todzież epocyalne lecznicze, 
Jak; Htową, bramowe, jodową, żełazistą, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach Cenniki na 
żądanie franco 


PRydddttóte tw oto tti 
= $ Nagrody pilności 


Książeczki do nabożeństwa od 20 bal. Obrazki 

oprawione, medaliki i krzyżyki Karty jubileu- 

szowe (na 50-cio lecie dogmatu Niepok. Pocz. 
N. Panny) komplet 1 kor. 

poleca HANDEL ARTYKUŁÓW DEWOCYJNYCH 


Jlazimierza Zajączkowskiego 


plac Maryncki |. 8. w Krakowie. 


RYSPEKZĄSKAĄSZCĄĘSE 


$ 
E 


mone PASHE naseg ¢ 


Woalki, Rekawiczki, Krawaty, w wielkim 
wyborze poleca najtaniej 


Anastazy Froncz 
Kraków, Floryańska 17. 


16 lat na Sylirze 


opowiadanie skazańca, który prze 
bolał 16 lat woli Sybir- 
skiej i wyratował się ucia 
Japonią 


wierać będzi 
mesz, po 10 ct. 

Do nabycia w 
biu 


ksi: gar niach, 
h pism, u kolporterów itd 
ad główny na Kraków w 
burze J, Ilopcasa i A. Ba- 
lamonowej, pl. Maryacki 
11 2 i w kiosku przy rogu 
ul. Dietla. Nakłaglca 
8. Landau Lwów. 
Gzararckiego I. 


651 5 10 


PWOSSĘSCE; FRA 
Ź NAJLEPSZE 
HYGIENICZNE 


TOWARY GUMOWE 


da celów sanitarnych 
polecają. 

Mtcim i Spółka 

w Krakawie, Rynek 37, linia A-B- 


Cauniki dorma. Wysyłka dyt 


PIERWSZY 


Zakład Plisowania 


przy ul Niecałej |. 13, parter, 
przyjmuje do gufrowania wszy- 
kie materye Do sukień kloszawej 
plisowanych udziela się form 
Zamówienia zamiejscowe usku- 
tecznin się odwrotną pocztę 
b24 14 15 


WILHELM FENZ 


Kraków, 

Rynsk, Róg Szawskiej 
poleca : 
Zabawki w wielkim wyborze Kar- 
ty korespondencyjne krakowskie, 
pateyotyczna i fontnzyjne, Woda 
olońska oryginalna Pudry, rre» 
my i pagto toaletowa 
Wyroby skórkowe angielakie. Pie- 
oyki japonskie ki fe: 
pêty, szlaki, Y, 

kiele, listwy, i a 


lamperye, ehaol: 
ukuter 


czaj przyjemny smak, 


działając: 


a nie rękami, 


Sok malinowy 
Nowe ziemniaki i ogórki 


z każdym dniem tanieją 
w Bazarze Spożywczym 
620 Floryańska 40 12-14 

Michała Nodzeńskiego. 


(W nmiedziełe 1 święla zamknięle) 


Jedyny najtańszy 
skład zegarów i 
zegarków poleca 


| 


04 
W komisowym Zakładzia 


SPRZEDAŻY i KUFNA 


H. TELESZNICKIEJ 
przy ul. Szewsklej Nr. IB |. p. 
Kilka sypialni i jadalni sty- 

eli. Sekretarki, Szachy 
» arlystycznie. 


bra nowego na ]2 osób. 
stołow., deser. | kawowa 


HERBATA CEYLON znak Quaker i Ugalla 


posiada naturalny, znakomily, nadzwy- 


zawiera najmniejszą ilość taniny, 
zawiera najw. ilość Alealoid Theiny odżywcza 
cały organizm człowieka, 
nnjczyściejsza, ponieważ rozgatunkowania , ociężałość usuwa, 
1 snsrenie odbywa się za pomocą przyrządów, 4 


opakowana każda najmniejsza paczka "4 ky, | 
już na miejscu w Ceylonie w ołów i zaluło- $ tańsza jak inne gdyż 
wana herrientycznie, aby kerbała podczas 
transportu nia nabyła obcych zapachów, aby | tańsza 
= = | Odznaczona złotemi medalami na wystawach, 

Kimbezlay 190%, 

Sam Francisko 1904, | 

Bruksela 1897 

Paryż 1000 1900 i Paryż wystawa kulinarna 1900 nej- 

wyższe odznaczenie; nabywać można w handlu kol, 


Antoni Hawetka c, k. dostawca nadworny 


Poczłą wysyła się odwrotnie, a celem ułatwiania i zaprowadzeni: Już ', Kg. czyli 4 pa- 
kiety po, Kg., opłatnie da każdego u” 


Lustra (antyk), Kandelabi 
srebrne i z br j 


IGNACY GYPRES 


lepiaay dobre, Biura, 
lonki itp. Garderoba męska 

i damska Bud 
Zakład przejmuje powyższa 
przedinioly w komis 


PIERWSZY ZAKŁA 
POGRZEBOWY 


Al. Szafrańskieg 


w Krakowie, ul. Mikolajska I. 16. 
Składy oaz własny wyrób teu- 
mich, ulica Kopornika | 82, | 
Qeny najniższe, bn od BR zèr, tru 
mny melalowe, a od 16 złe, tewany 
dębowe” A98 48 BU 


Poredst I Znier 


Kraków, Rynek L 8. 
polecają 
w dobrych gatunkach i po 
cenach konkurencyjnych 


Podszewki 


bawełniane 1 półjedwabne, 
Atlasy. Perkale, 


G AG GBhGGS LOGO >902209-2GG 


wane cenniki 
darmo i opłalnie , 
508 


——— 
Xa śluby! 
Powozy i Remizy '» 
śluby, chrzty, spacery 1 p` 
lowania wynajmuje najtanie, 

w Krakowie 16 589 
GuZIKOWSsK/ 
Grzegórzki 41, telefon 33€ 


WYRÓB KRAJOWY 


OBUWIA ANTONIEGO TABDRA 


w Krakowie, róg Św, Gertrudy i Zielone] 
paleca w wielkim wyborze obuwie 
męskie po 4 r. KO ct, dam 

po 3 złr. 50 ct oraz dzieci 
po RE M o 


P. 


£. Jomaszkiewicz 
optyk w Krakowie 


przy ui. Fla yańskiej 2, hot, Drozd 
poleca okulary, ewikiary, lornelki, 


barometry, termometry, urządza Hafty szwajcarskie 1 
dzwonki elektr. Lelefory, grom 

ohrony, po cenach umiarkowanyć ' czeskie. 

Telefon Nr. 309. (506-100-164 _jassasuassoassanssassas 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 


Główny sklad i fabryka trumien przy ul. św. Tomasza L. 4. 
(luż przy placu Śzczepańskim) Telefon Nr. 381. Filia ulica 
Kopernika L. 6. — Zakład urządza pogrzeby dla wszyałkieh 
slanów, załatwia sam wszystkie formalności. uchylając po- 
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podojmnje się 
przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 

Na żądania epłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje 
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymeca- 
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym 
UWAGA. Niektórzy 2 przedsiębiorców krakowskich ogła 
szają się, iż mają własny wyrób trumien, co jast niezgodne 
+ prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykszlał 
cenia, a tem famem i trumien mu wyrabiać nia wolno, » 
tylko ja, jako majster stolara us tycznie 
Irumny wy 1 


zatrzymała swe znakomita zaloty, 

nowego zbiorm just zawsze, gdyż Ceylon 
nie ma zimy, cały rok, ca 10 dni nowy zbiór, 

uspakajająco działa, sprawia harmonię w 
umyśle, 


zmęczenie umysłowe i fizyczne oddala, 
rozbudza umysł, rozum 2 
odświeża, cialo, 


najiepszej '/, kg. 1 40K. 
20 


la» 1 


Chicago 1888, 
Tasmania 1898, 
Omaha 1883, 


J. F. Fiszer w Krakowie Linia A-B. 


i pacztowega. 


E 
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NOWO OTWARTY MAGAZYN 


TOWARÓW BŁAWATWYCH 


pad firmą 


Józef Masser == 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej I. 15. 


v 


ke) 


%, 


AM 


PPP 


Magazyn w niedziele i święta zamknięty. 


zd 


Poteca wielki wybór najświeższych materyałów wełnianych, 
jedwabnych, satin, batystów i zefirów. 


Polecając się laskawym wzelędom Szanownej Publiczności 
proszę o poparcie mego magazynu, a staraniem mem będzie 
zadość uczynić doborowym towarem i przystępną ceną, 

Kreślę się z poważaniem 


Józef Massar 


619 4-9 długoletni współpracownik 
firmy Wgo I. POD ENEICEO w Krakowie. 


JS Magazyn w niedziele i święta zamknięty. "SBE 
SC NGIDSGOGNAOGY RRR REKI WY ra REKE. 
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we Na czerwiec 1 == 
KSIĘGARNIA KATOLICKA KAMIENICA = Port Artura oswobodzony. 
Dr. WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO —— W śródmieściu Zawiadamiam, iż ktokolwiek urządza majówkę, 
w Krakawle, (ul. św. Jana 6 Hotel Saskl) poleca m i a Nowość! niech zobaczy Nowość! 
zy lania i r nyślan czes! Wi EZ A 
Czosnawska M. hr. Oz lania i EJ KC WARNA a i" awa ERO Ra SKAŁA KMITY=== 
teren na majówki znakomity. 


i Aięnaro nzbożeństwa o życiu 
irane oprac. ka. A Rembrelińsk.i 
W niedziele i święla bufet na miejscu zadowoli 
zwiedzających pod każdym względem. 666 1-8 


trzebna do zukupna gotów- 
ta 2.60- Prakop O. kapucyn. Miesiąc N. Serca Jezusowego (je- | SA 24:000 kor. względnie 
dyrio wydanie wielkim drukiem więc dla ósob słabego wzroku | 15,000 koron. 

ste.o.ólaiej dogodne). Cona w oprawie w qłótne ang, ù fat k. 2 | Ogłoszenia przyjmuje Towa- l: 


Na porlo każdej z lych książek należy dołączyć 45 h 8628 | rzystwa kredylowe i omen sòno- 
ści w Białej = | 


Akcyjuy Browar w Tenczynku == === S. S NN E N T E ESR 
| poszetecje samodzielnego maszynisty ślusarza RAN ać a=" CUKRY DESEROWE. 


Janutago do prowadzenia maszyny parowej, do 


utrzymania wszystkich do browaru należą- poszukuje A 
cych aparatów od dnia 1 lipca 1904. k zdolnego pomocnika k pół kg. U pudełku 2 kor. 
Żyłomzenia przyjmuje Dyrekoya Akoyjnego Brawaru 668 4-10 l 
w Tenczynku, przy których należy przysłać śwladeotwa, zegarmistrzowskiega A p polaca ; 
podań wiek i Ilość własnej radziny, 669 1-6 oraz i pierwsza fabryka wyrobów. gukierniczygh 
Kd 


ROKAN 


Józefa Siermontowskiego 


Zawiadamiem P, T. Publiczność k 
„A w Krakowie ul. Bracka, telefon 498. 


iż otworzyłem 


H pod Nr. 150 s4 
W Prądniku Czerwonym so: staacya otaj 
nia na 4 konie, wozówka, stodoła oraz stajnia na krowy salon fryzyerski 
if" zaraz do wynajęcia. mg ""., | nrzy ulicy DŁUGIEJ |. 24. 


Polecając się łaskawym wagle- 
dam kreśłę sią z poważaniem 


64646 M. Wiśniewski. 
Zastawione brylanty 


perły, złoto, srebra i inne 
klejnoty wykupuje się bez- 
płatnia, celem zakupna pa 
najwyższych cenach. 
M. Branner, ul. Szpitalna 3, 
jubiler. i 


Zakład = ko | 
Fr. KRYJAKA 


w Krakowie, plac Dominikański |. 3. 


BĘ" poszukuje zdolnego retuszera AWE À 


za wynagrodzeniem 200 koron miasięcznia po- 
sada do objecia garazs lub później. 


«e PETROLE 


czyści, zapobiega wypadaniu i. rozdwajaniu włesów 
Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor adpowiedzialny : Ludwik Szczepański. Drukiem Józefa Fischerz w Krakowie. Telefon 413, 
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